
Warszawa, Piątek 1 (13) Października 1876 r. Rok I,

WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4, półrocznie 
rs. 2, kw artaln ie  rs. 1, m ie
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dop łaca  się kopiejek 5 mie
sięcznie.

WARDNKI PRENUMERATY.

ua P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie rs. 1 k. 50.

Num er pojedynczy kop. 5.

OJkZElT.A. TEATBAŁKA
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C J I , oraz K A N T O R  CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE. 
GŁÓWNY i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow - Je d en  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na
skic- p r z e d m i e ś c i e  Nr. 415 (15) w P a łacu , jeden raz kop. 10 , na 3 razy k. 20, na 6 razy

H r. St. P o to ck ieg o . I ę ena 0g j0SZC£ w D o d a tk u  o p o ło w ę  m n iejsza .

Reklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza

Dziś iw . E dw arda  K róla  A ngiel.
Ju tro  iw . K alik sta  P apieża M ęczennika.

TE A T R  W IELK I. T EA TR  ROZMAITOŚCI.

szy raz:

O pera kom iczna w 4-cb ak tach , pp . Crcm ieux i H alevy, muzyka Offen
bacha, tłóm aczęnie tłóm aczenie i p odk ład  pod muzykę Radziszewskiego. 
A K T  i — P o w ró t m ęża. A K T  2 — Z egar i barom etr. A K T  3 — 

P rzed  sądem . A K T  4 — K a rn a w a ł W en eck i.

Fabiano-Fabiani — 
Cotnaiino-Cornarini, doża W e

necki — __
B a p ty sta , je g o  k on iu szy  —
Prezes sądu — — ^
Astolfo, ajent Fabiana — |
Frawusto 
Pailiomedo 
Gibetto 
Magnifico 
W oźny sądu

— Pan Chodźko.

1-szy raz:

DWORACY

P an  Ziółkowski.
P. Szczepkowski (ojc.)

Fan Ruszkowski.
Fan Suszyński.
Pan Kawecki.
Pan Krowicki.
Pan Siemianowski 
Pan Napiórkowski.

K atarzyna Cornarino, żona doży Panna Melierowicz. 
Amoroso, jej paź — Panna Wojakowska.
Cascadetto, obwoływacz publicz. Fanna Rybicka. 
Laodisa, dama dworu Katarzyny F . Kowalska.
Arlekin 
Kolumbina 
Izabella 
P ierro t 
Leander 
Kaesander

Gondoliery —

G on d o liery  i  G o n d o lierk i

P . Grabowska.
P . Kowalska.
P . Leśniewska.
P . Rybicka.
Panna Wolska.
P . Stankiewicz. 
Panna Pauzebach.

1 Panna Engelke.
[ Panna Piętowska. 
Panna Seidler. 
Panna Gano.

'P anna Ossymowska.

Sztuka w 4-ch ak tach , oryginalnie napisana 
przez Zygmunta Sarneckiego.

Pan Rapacki.

Panna Deryng 

Pan Tatarkiewicz. 
Pani Niewiarowska. 

Panna Popiel.

L u d —W ojsko— Sędziowie—Z biry— Maski — Gondo
liery i gendolierki— Możni, Gwardja wenecka i inni. 

Rzecz dzieje się w Wenecji 1371r.
W  akcie 4-ym tańce La Farandole i Corps de ballet

Ignacy Zawilski, naczelnik firmo

wy domu przemysłowo-handlo

wego — —

Jadw iga, jego córka —

Edmund, jego syn —
A n n a  R z e w n i c k a ,  w d o w a

Marja, jej córka —

Paweł Zagoni, prokurent Zawil-

skiego — — — Pan Leszczyński.

W iktor Jasiecki, wydawca i re

daktor — — — P an  Szymanowski.

H enryk Minowicz, lekarz — Pan Królikowski. 

Urzędnik z kantoru Zawilskiego Pan Tatarkiewicz S. 
Janowa, żona stangreta Zawil

skiego — — — Pani Leszczyńska.

Lokaj — — — Pan Adler.
Rzecz dzieje się w domu Zawilskiego.

Wyborowe i ODŁE2ALE Cygara EL C I S N E I»o kop. 5 za sztukę, PAPIEROSY i TY TON] K re
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^  O cudo! dziś, jednocześnie w obydwóch teatrach 
tutejszych, dają, nowalje sceniczne.... w Wielkim, ope
retkę, dość lichą, p. t. „M ost W esthnień” w Rozmaitości 
zaś komedję Sarneckiego, pod wielce obiecującym ty tu 
łem „Dworacy Niedoli”. Toż to dopiero niektóre pisma 
warszawskie będą miały pole do wychwalenia energi
cznej działalności reżyserji komedjowej i... komicznej! 
My sami, wyznajem iż z pewnem rozczuleniem patrzy
my na dwa od razu, przylepione na gmachu teatralnym 
afisze czerwone...

O los komedji Sarneckiego jesteśmy spokojni— przy
najmniej w książce prezentuje sięona bardzo korzystnie. 
Czy tak wyjdzie na scenie? To zależy od gry  artystów 
i od scenarjusza także... „Most W estchnień“ znamy już 
z innej sceny— i... nie wróżymy tej operetce powodze
nia świetnego, chociaż... i tu, dobra i żwawa gra artystów, 
może ocalić wiele...

Dodać tu jeszcze winniśmy iż reżyser operetty tutej
szej, p. Chodźko, zaraz po wystawieniu „M ostu” na wiel
kiej scenie, drapnie po nim, aż do Petersburga, dokąd 
zoś ał zaangażowany na dwa miesiące do teatru Buffa, 
który tam posiada zawsze tłumnych i zawsze prawie za
dowolonych widzów, dzięki talentom wybornych komi
ków i takich śpiewaczek jak pp. Aimee i Judię. Pan 
Chodźko wystąpi tam pierwszy raz w „L e sabre do mon 
pere“ Offenbacha. Jest to pole na którein artysta ten 
dawniej już odznaczał się chlubnie—zapewne więc i te
raz będzie mu ono wdzięcznem i obfitem w plony... ru 
blowe. Rozumie się że p. Chodźko, po skończeniu dwu 
miesięcznego urlopu, powróci zaraz do Warszawy i do 
reżyserji tutejszej operetty—zwanej, Bóg wie za co, ko
miczną.

Ale! Zapomnieliśmy wczoraj zanotować wypadku, jaki 
się zdarzył pod czas onegdajszego przedstawienia „D ra
gonów Villarsa“ w teatrze Wielkim: Oto, pod sceną 
tego teatru zatliły się śmiecie, gałgany i rozmaite ru 
piecie, a podobno zapłonęła i jakaś stara miotła... W y
padek ten, dzięki czujności służbowych strażaków i... 
swędowi, jaki dobywając się z przedmiotów zatlonych, 
uprzedził dość wcześnie... nosy o groźnem dla głów nie
bezpieczeństwie, nie sprowadził szczęściem żadnych na
stępstw smutnych — powinien jednak stać się zbawienną 
na przyszłość przestrogą i skłonić zarząd miejscowy do 
spiesznego pozbycia się, tak licznie nagromadzonych 
w teatrze, śmieci, gałganów, rupieci a nawet i... starych 
mioteł, zbyt łatwo płonących.

X W tych dniach, nakładem księgarni E. Wende 
i S-ki w W arszawie, wyszła bardzo zajmująca, dla mi
łośników muzyki, książka p. t: „Józef H aydn“ (Życio
rys i charakterystyka). Dzieło to, napisane przez Dr. 
H enryka Diiring, przyswoił literaturze naszej p. H. 
Bartsch, znany podróżnik i szczery amator dobrej, 
głębokiej muzyki, o jaką dziś, w czasach filozoficz
nych orkiestracji i arytmetycznych pomysłów, kom
pozytorów nowej szkoły, co raz trudniej — niestety! 
Oprócz głównych momentów artystycznej działalności 
Haydna, autor przedstawia tu wielkiego muzyka w fa
zach zwykłego życia — przebiega różne, często grudami 
najeżone ścieżki jego artystycznego pochodu i wykazu 
je zarazem całą szlachetność i prostotę tego charakteru 
człowieka, którego piersi Bóg napełnił takiemi skarba
mi melodij. Każdemu z amatorów muzyki, każdemu 
z czcicieli znakomitego kompozytora, autora: „Stworze- 
nia“ : „P ór roku“, radzimy przeczytać to piękne i po
żyteczne dzieło, o którem później—pomówimy obszer
niej może.

Z Kroniki Zagranicznej.
Pozwól mi przypuścić czytelniku, że znanym ci jest 

tak dobrze jak mnie, ruchliwemu kronikarzowi , An- 
trak tu“ park Monceaux, istniejący W Paryżu. Otóż 
w tym parku codziennie mógłbyś widzieć mężczyznę 
średniego wzrostu, z włosem kruczym, z nosem haczy
kowatym jak  u orla, w okularach w złotej oprawie 
przechadzającego się poważnie. Człowiek ten, przypo
minający szlachetnością ruchów Daniela Manina, da
wnego prezydenta rzeczypospolitej Weneckiej, rodził 
się w Kandji czy na Krecie, jak Jowisz i Minos. W  ży
łach jego pomimo pochodzenia włoskiego, płynie krew 
grecka, podobnie jak płynęła w artei-jach Andrzeja Ohe- 
niera, którego też potrosze, talentem pisarskim przypo
mina. Zapewne, pomimo tych wszystkich moich orze
czeń, nie domyślasz się jeszcze czytelniku, co to za per
sona— a nie domyślasz sie z tej prostej racji, że określe
nia moje były wcale nieosobliwe. W  ta k im  stanie rze
czy, zmuszony jestem wymienić ci nazwisko narysowa
nego przezemnie człowieka.

To Aleksander Parodi.
Ha! rzekniesz w duchu,nie znam tej figury.
—Na Jowisza i Minerwę! Nie znasz? A toż to wystę

pek nie do przebaczenia, choćby z tego względu, że 
dziś cały Paryż mówi o tym człowieku, co wszakże nie 
przeszkadza mi, a nawet nakazuje, bliżej zapoznać cię 
czytelniku, z tą postacią. A. Parodi, jest autorem nowej, 
5-aktowej tragedji: „Rzym zwyciężony'*—sztuki którą py- 
ryżanie zaliczają do arcydzieł dramatycznych. Jeżeli teraz 
chcesz poznać i sain sztukę — ba i samego Hannibala, 
pomijając już Parodiego, to jedź do stolicy Francji, ku
puj bilet do teatru, a poznasz „Rzym zwyciężony" i  mej 
na to rady nie widzę.

Z nowin paryskich dotyczących sceny, przynoszę je 
dną wcale niepocieszającą, a mianowicie tę, że Adelina 
Patti, vulgo m argrabina de Caux, nie będzie nigdzie 
występywać w tym sezonie, z powodu słabości zdrowia. 
Melomani muszą więc poprzestawać na pani Judic, 
prześlicznej brunetce, no i z głosem, jeżeli nie czarują
cym jak Patti, to przynajmniej... „wyrobionym** do za
chwytu. Broussais zwykł mawiać: „Czytajcie**! pary- 
żanie poszliby niezawodnie za tą radą, zwłaszcza w tej 
porze, w której dzień co raz krótszym się staje, gdyby 
coś nowego i ciekawego znalazło się do czytania pod 
ręką. Wprawdzie, wicehrabia M ellhorn de Vogne, opi
sał „Syrję, Palestynę i górę Athos** i to opisał brylan
towym stylem, wszelako nikt nie chce czytać tego dzie
ła, utrzymując z góry że „nudne**. Natomiast, lichy ro- 
mansik Karola Jo liet’a, pod tytułem: „M łode małżeń- 
stwo“ zaczyna być w modzie, naturalnie u pięknej po
łowy rodu ludzkiego. Nie rozstając się z Paryżem, mu
szę ci donieść czytelniku, o zdarzeniu jakie spotkało 
W tern mieście panów Bernard-Derosne—dwóch pisarzy 
utalentowanych. Jeden z nich jest małżonkiem pani 
Judith , artystki z teatru Komedji Francuskiej— drugi, 
znany pod pseudonymem maestra Poff, należy do kol- 
laboratorji Kurjera francuskiego. Owóż w tych dniach 
telegram otrzymany z Londynu uwiadomił tych panów, 
że każdy z nich zostaje posiadaczem 20,000,000 fran
ków! Bracia ci sądzili z razu , że to jest mistyfikacja, 
pokazało się jednak, że ów miły spadek rzuca im Irlan d 
czyk, O ’Kaeffe, blizki ich kuzyn i posiadacz stu dwu
dziestu miljonów franków! Tylko zachodzi jeszcze je 
dna maleńka kwestja, a mianowicie ta, czy ów Nabab i r 
landzki nie popełnił w testamencie, jakiej nieformalności 
Dopóki to jest wątpliwem — panowie Bernard - Dero- 
sne muszą się, niestety—uzbroić... w cierpliwość.

Zefiryn.
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I  IA & A Z Y I TOWAEOW BŁAWATHYCH i  STEOJÓW DAMSKICH '

{ W ła d y s ła w a  L e w ity  i S -k i
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

O t r z y m a ł  z za  g ra n icy  i p o leca  zn a czn y  w yb ór m aterja łów  w e łn ia n y ch  na K o stiu m y  D am sk ie:  
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. sr. 1 kop . 50  za ło k ieć .

il

Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne 
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy . . 
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub-
ki D a m s k ie ...........................................................................
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie ło k c i 2 ' / 2 . . . 
Flanele w różnych deseniach, szerokie ło k c i 2 1/ ,  . . . 

C hustki W e łn ia n e  D am sk ie , od rub. sr. 5

od rub. sr. 4  kop. 50  za ło k ieć , 
od rub. sr. 1 kop. 40  za ło k ie ć .

od rub . sr. 2 
od „ , , —  kop .
od rub. sr. 1 

sztuka.

za ło k ieć .

C h u stk i W e łn ia n e  D z iec in n e , od rub . sr. 1 k op . 5 0  sz tu k a .

sp . 8 0  za ło k ie ć .
~  —  za ło k ieć . afc

i
r w w w w w w w w

HURTOWNY i DETALICZNY SKŁAD
W I N ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Od la t  sześćdziesięciu is tn ie jąc y  w  jc d n e m  m iejscu  przy  n licy  D łu g ie j 

i P rze ja z d , 
dawniej pud lirm ą  I. KOKLICilE.NA, d z i ś

Sowińskiego i Szulca
P osiad a  w ie lk ie  zapasy Wili r o zm a ite g o  ga tu n k u . Miód 

sta ry , L ik i e r y  o ry g in a ln e , i t. d . oraz w sze la k ie  O e lik a te sy  
1 Towary k o lo n ja iu e , w szy stk o  sp row ad zan e w |in r tja rh  
in a a n y c h ,  Z u iijp ierw szych  D om ów  zagran iczn ych . Sprzed aż  
hurtow a na K ró lestw o  i C esarstw o. L atu n k i w yb orow e, 
Ceny u m ia rk o w a n e .

CZEKOLADA
B A L L E T
w  tych  dniach n a d esz ła  św ież a  do S k ład u

Aleksandra Boequet
W  Gmachu Teatralnym.

S i m o n  i  S t e c k i
dawniej

® li®
Główny Skład Win i Delikatesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  icprost. 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Eilia tego Składu przy ulicy Rowy- 

Świat Kr. 13.

n
U

iii
UJm

C o d z ień  św ieże  otrzym uje

H andel W in , D e lik a tesó w  i T ow arów  
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

i

nego

F A B R Y K A  1 S K Ł A D  H U R T O W Y  LAMP

¥ Ł .  PODGÓRSKIEGO.
na Krakowskiem - Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego Placu.

Z p ow od u  rozszerzen ia  d z ia ła ln o śc i fab ryk i sw ojej, którą powiększa i przenosi do oddziel- 
gmachll- zw ija  zu p e łn ie  d e ta liczn y  han del i og łasza:

LAMP ZAGRANICZNYCH, KANDELABRÓW, ŻYRANDOLOW
i w  o g ó le  w sze lk ich  p rzed m io tó w  d o  tej g a łę z i handlu  n a leżą cy ch , a znajdujących  się  w d o ty ch cza so w y m  
jej sk ładzie: iliżej kosztu.

S zan ow n a  P u b liczn o ść , przy nadchodzącej jesieni, m oże sk orzystać  z tej sposob ności i za o p a 
trzyć  się  w  L a m p y  w sze lk ieg o  ro d za ju ,p o czą w szy  od  n a jw ytw orn iejszych , po cenie niesłychanie llizkiej.



0  T J l i c a  O z y  s t a  0
(W p ro st S a s i I- go placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
N o w o  o tw o rzo n y  Skład

DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW
Ant. Stępkowskiego

nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskichdywanów, firanek i wszelkich raaterji meblowych, oraz
wyłączny Skład materji jedwabnych czarnych, z fabry- j ,  ,
ki C. J .  Bonnet i materjałów wełnianych czarnych i! odleżałych, w wielkim  wyborze i najlepszym  

popielatych. j gatunku.

G Ł Ó W N Y  , A  T l
Sprzedaży Hurtowej i Cząstkowej

KALOSZY GUMOWYCH
Rossyjsko - Amerykańskiej kompanji w St. - Petersburgu, istniejącej od lat szesnastu.

W YŁĄCZNA SPRZEDAŻ B A  CAŁE KRÓLESTWO POLSKIE
W  M A G A Z Y N I E

W WARSZAWIE
Przy ulicy Rymarskiej pot! Ar. 471h, wprost Komissji Finansów,

Zaopatrzony został w znaczny transport Kaloszy różnych rozmiarów w wyborowym gatunku, na których dla
TU<-« 1 nar/TT f o h r u l r  7 n a i f l l l l A  S ił*  S t f t l l C l  Z  ( ) l ‘ł P U l .

c
I Ł l l i k K j C . l l J  l u i u o p o i  i  1 K 1 U V O L J    _ # * *  f ,« « » u u n

odróżnienia od Kaloszy innych fabryk, znajduje się a tęp e l Z Orltnn.

CENY STAŁE.—HANDLUJĄCYM ODSTĘPUJE SIĘ ZNACZNY RABAt T

Wyroby Gumowe A ngielsk ie:
Paltoty z k a p tu ra m i b ia łe  i 

c z a rn e , d la  C yw ilnych i W o js k o 
w y ch .

Płaszcze k u c z e rs k ie  z k a p tu 
ra m i i b ez .

Poduszki e la s ty c z n e  o k rą g łe  
k a ń c z a s te  do  s ie d z e n ia  i n a d y 
m a n e

Materace n a d y m a n e , ró ż n e j 
w ie lk o śc i.

1'o d llS zk i n a  szy ję  p o d ró ż n e .
PlótllO d la  sz p ita li.
K iszki g u m o w e.
Baildy g u m o w e  do  b illa rd ó w
Naczynia g u tta p e rk o w e  p o d 

ró ż n e  i s k ła d a n e , w ró ż n y c h  fa' 
s o n a c h .

Basouy d la  s ła b y c h  osó b .
Pończochy g u m o w e  je d w a b n e  

i b a w e łn ia n e .
W oreczki do  g ąb ek .
Czepki Używane do  k ąp ie li
Odciągacze n a jn o w sz e j k o n 

s tru k c ji .
Kapeiucby do  ty to n iu .
Sznurki do  ze g a rk ó w .
Paski g u m o w e  do su k ie ó .
Guinma w k a w a łk a c h .

K alosze męzkie bardzo wysokie z barankiem  i bez.
K alosze m ęzkie g łębokie, pó łg łębokie  i p ły tk ie .
K alosze dam skie g łębok ie , pó łg łębok ic i p ły tk ie.
K alosze męzkie patentow ane z tw ardem i napiętkam i.
K alosze dam skie letnie na  trikocie z tw ardem i napiętkam i do obca

sów niższych i wyższych.
K alosze dam skie gum owe z futerkiem  i aksam item  i dam skie gum owe 

barankiem  obszywane.
K alosze dam skie Szwedzkie, czyli półkalosze.
K alosze dziecinne różnej w ielkości i fasonow.
B u ty  myśliwskie i do rybołów stw a, oraz do konnej jazdy

Wyroby Guttaperkowe 

Fraucuzkle:

Grzebienie d a m sk ie , m ęzk ie  
d z ie c in n e  w ró żn y ch  fa so 

n a c h .

Prześcieradłu g u m o w e d la  
m a ły ch  dziec i i s ła b y ch  o só b .

P odkład k i g u m o w e  do  s u -  
k ie ń  d a m s k ic h .

G ąbki g u m o w e do  m y c ia ,p a 
te n to w a n e , n a d e r  p ra k ty c z n e .

Szelk i i p o d w iązk i je d w a b n e  
p a ry s k ie .

Flaszki z m u n d sz tu k a m i d la  
k a rm ie n ia  d z iec i , ta k  zw an e  
m a m k i.

K lisop om py, irrygatory i
w sze lk ie  c h iru rg ic z n e  p rzy rz ąd y  
p a ry z k ie .

P iłk i d z ie c in n e , la n e  i d ę ta .

Z a b a w k i  i grzechotki d z ie c in 
ne g u ta p e rk o w e  i t . p . p r z e d -  
m io ta .

W szelkie obsta lan k i uskuteczniają się n iezw łoczn ie jak najakuratniej, handlującym za~ odstępuje się  stosow ny rabat. 2
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